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Ze r . l n z i  n ’j i ;  prof. S e r w e r a
Budżet państwowy winien być oparty na specjalnej ustawie 

Sreść Kanonów rozumnej gospodarki budżetowej

Kcmnic- 
w ciągu

Spraw ozdan ie  misji  prof . 
rera. która bawiła w Boise  
kilku tygodni,  wydane będzie  w krót ­
c e  w  postaci książkowej.  Zanim ie d ­
nak lo  nastąpi „ A B C  ' jiragnie w 
szeregu ź ród łow y ch  i po  raz p ierw ­
szy zupełnie śc isłych w yciągach  z z a ­
m ierzonej  książki p od a ć  do  w ia d om o­
ści ogółu, jakie wskazania przekazał 
R ządow i Polskiemu uczony r z e c z o ­
znaw ca  amerykański.

M^morjał mirę prof. Kemme- 
rera, podkreślając kardynalną
doniosłość budżetu dla Pań­

stwa,
chce ugruntować przygotowa­
nie budżetu, jego uchwalenie i 
wykonanie na niewzruszalnych 
podstawach prawnych i dlatego 
uważa za niedostateczne do­
tychczasowe przepisy Konsty­
tucji : corocznie uchwalanych 
pizez ciała prawodawcze 'u- 
staw skarbowych, lecz radzi, a 
raczci nakazuje uchwalenie 
specjalnej ustawy budżetowej.

Komisja idzie dalej, gdyż po- 
raje '

proickt takiej ustawy,
zawierający w 42 artykułach 
kodyfikację dotychcz.as obowią 
żujących przepisów i cały sze­
reg nowych zupełnie wskazó­
wek.

Memorjał zawiera rzeczowe 
uzasadnienie poszczególnych 
artykułów i pewne tezy w tej 
dziedzinie, które kumisja uwa­
ża za

dogmaty mewrzuszone,
a więc.

1. Budżet winien być w do­
chodach

obliczony ostrożnie
na podstawie wyników docho­
dów lat poprzednich, nie zas nn 
podstawie obliczeń fantastycz­
nie optym;stycznych, iak to się 
u nas często zdarza;

2. Budżet wydatków powi­
nien uwzględniać przedewszy- 
stkiem pokrycie

najistotniejszych potrzeb 
Państwa,

z tym, że wydatki mniej istot­
ne zostaną pokryte dooiero z 
ewentualnych nadwyżek;

3 Rząd nic może zaciągać 
zobowiąznn, wymagaiacych wy­
datków
budżetowo nieprzewidzianych;

4. Przenoszenie k r e d y t ó w  z 
jednego działu na d i u g i  może 
mieć miejsce

tylko rta podstawie przepisów 
projektowanej przez misję u- 
stawy budżetowej; projekt u- 
stawy przewiduje w większości 
wypadków z.godę Sejmu, pre­
zydenta Rzeczypospolitej i wy­
powiedzenie się Napa. Izby 
Kontroli;

5. Przekroczenie pozycji bu­
dżetowych dopuszczalne jeT 
tylko w wyDadkach

ogólnej klęski społecznej;
6. Parlament powinien się pc - 

wstrzymać od

powiększenia pozyc u wy­
datków,

P"opcncvanych przez Tinist a 
Skarbu, paci'oy/ująfl n’c-.g-ani- 
czOTfo prawo icb^zmniejs zaniy.

Zasady powyższe właściwie 
nic nowego nie zawierają,

g -neni uwagi jest jedynie ki - 
tc gnryczne postawienie tych
zasad i konsekwentne ich u- 
względmcnie w projekcie pro­
ponowanej przez misję prof. 
Kcmmcrcra ustawy.

Z gorącym zapałem przyjęli czytelnicy „ABC"
i

rozumny i sztethstny p/o!J<t
panii J. C.

Listy o doli bezrobotnych
W numerze nicd/hTnyni ABC j 

zamicsebkmy pełen rozoaczy j 
lisi inteige.ntki pra-r.jiją 
ra raprop on owa a, Jflby

Oto.
T~> - 1i rojclw 

lj, k t ó -  bot.łych,

anuast w AB-

co pszą oni:
w rnrawis hez -o -  

nąj^f.ary w ciińu 21 b. m. 
bardzo mi .się podoba '.

U l : ;4_> zł., które nie-cćuia 
robotnym inteugentom wypla 
ca Fundusz Bezrobocia — dano 
im możność zarobkowania p -zy 
nrlmnicj przez tydzień w mie­
siącu,

h;st ten uo żywego porusz1, 1 
sumienia czytelników ,,ABC'‘.

b e z -  i T ru dn o  sobie  w yobraz ić  uczciwsze p o-

Sensacje niedzielnej konferencji Imper am

.  Hoiicc i i f l p . ,
i. omlnfa zdobyły Już równość : stuwerenn

W Londyn e ćyplojfeci dominjów, w doTinjach śeprez ntąnti króla

5J 1  V t a"  Bfi i p p f !

Jmpcrjuni brytyjskie składało 
Się dotąd z Anglji z lrkndj.-i, j a? 
ko metropolii, i z szeregu d&rau 
ujów, które miak wprawdzie 
własne parlatherjtJ i gabinety :nk 
nistrów, lecz politycznie i gospo* 
darczo u/alc niionc byk - przy*-? 
najmniej w zasadzie — od rządu 
angielskiego.

Praktyka wykazała jednak, iż 
rządzenie obszarami odlegkmi 
nieraz o dziesiątki tysięcy kilo* 
metrów od Londynu, jest rzeczą 
nezmicrnic trudna, nieraz niemo* 
ż l iw ą .

Aż do wojny światowej domi* 
n.‘a były gospodarczo bardzo od 
Anglji zależne: do niej słały su* 
rowcc i zboże, a wzamian otrzv* 
my vak gotowe wyroby. Wojna 
postawiła przed dominiami za* 
gadnicnic samowy Tarczalnuści, 
spostrzegły one też, jak wielką 
w życiu gospndarezem Anglji od 
grywały rolę.

Już od chwili podpisania rozej* 
mu dommja party- ku zmianom 
w ustroju imperium; pragnęły o* 
ne osiągnąć taki stan rzeczy, by 
rząd angielski nic mial możności 
wciągania ich w ewentualne woj* 
ny, z ich interesami może sprze* 
ezne. dążyły do takiej santodzicl* 
ności, na jaką zc względu na swą 
rolę w impcrjum zasługiwały.

Zakończona w niedzielę kun* 
fcrcocja impcrjum brytyjskiego 
uchwaliła doniosłe zmiany idą*

cc po myśli przedstawicieli 1 u* 
la-ndii, Afryki południowej i po 
części Kanady.

Od te i chwili
1) d om m ja  są rów ne co do swe? 

go państw ow o^prawnego położę? 
nia i nie podporządkow ują się 
jedno drugiem u;

1) każdy członek 'm perjum  sta? 
je się niejako państw em  suwe? 
rennem  1 otrzym uje uprawnienie 
do działania sam oA .icłn ego  w za? 
kres:'c własnych spraw wewnę? 
trznych i zewnętrzny-cb;

3) rządy dom injow m ają przy 
rządzie angielskim  przedstawi? 
cieli dyplom atycznych , a przy  
rządach dom inialnych bedą re? 
prc/.entanci króla angielskiego.

4
( 'o  tc zmlanv znaczą? Sprnwa? 

dzają łączność dominiów- z Lon*
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dynem do pozorów' jedynie; bo 
jeżeli do chwili powzięcia tej u* 
chwały poszczególne dominja 
miały swych przedstawicieli w 
stolicach Europy czy w Waszyn? 
gtcnic teraz wszystkie mają do 
tego prawo. Anglja musi dlos w 
takiej czy innej sprawno polityki 
zagranicznej pytać ie o zgodę.

Jeden z dzienników angicl* 
skicli, podając niedzielne ucliwa?

stawienie sprawy, 

Z szacunkiem
M  G a w ęcka

konferencji, wyraził obawę,
c /y  świat nic zrozumie ich, jako 
początek końca impcrjum.

Czy społeczeństwo polski? 
poznało nędzę inteligencji'’

Tą nędzą iest nie ta, którą 
się codziennie spotydca, niedba­
łą, żywą, z czołem podniesio- 
nem, ze śmieciłem na ustach, 
ale tą przyzwoitą, wstydzącą 
się i ukrywającą swą bicdei o- 
biaduią.cą za 40 groszy, drżącą 
od zimna w nieopaloncm mie­
szkaniu, aic noszącą rękaw icz- 
ki.

Projekt, wydrukowany w 
„ABC jest wspaniały,

W acław Cyprjan W ć:cik.
Hand'ow’c~.

Podskarbińska 4 m. 48.

A  C H A  J N A C K I
Marszałkowska 109, przy rogu 
Chmielnej dwieście kroków od 

dworca Głównego

WIELKA WYPRZEDAŻ
Bo cenach rcAlainnwych: biel zne 
m ęzka ,  krawaty, r ę żsw Ic z H  

szaliki -tetry I t p 878

i

h J E S S a

Powie ziano nhefatoM/ym koralowcem i z. itkkiein 
sercem ściągnięto im dniówką

Dzień 11 1; stopa da uznano za. Znowu vdcc wyrządzono wicl- 
święto pańslwow e. lecz nic < o - ! jią krzy'wdę tej nabiednieiszej 
gą ustawy', tylko rozporządzę-, rzeszy', u które" dzienny zarobek 
niem Mjmstra Spraw Wewnę- : Innowi o kwestji istnienia. 
Irznych, Wstrzymano prac? .rej W sorawic lej odniósł się Pol- 
wszy^tkioE urzędach i zekla- ski wiązek Kolejowcow do Mi* 
dach państwowych, a wice i w '  
warsztatach kolejowych, gdrie
pracuje nkolo 60 pi oc. pracow- płaty zarobku za 11 listopada 
ników nieetatowych. b. r. oraz. wy dania zasadniczej

Podczas kvdv pracownicy^ e- noweli do usławy up^sażenio- 
latowi nie ponieśli żadnej s z k o -  j - oj, że nipcfoinuym prccownt- 
dy, pracownikom niectatcwymn j i ot? nip należy potracać zarób- 
nie wypłacono za ten dzień za- j I ćtu za dnie świąt państwowych. 
robku.   ’

nistra Romockiego i do Klubów 
ejmowych domagając się wy-

KORNEL ^MAKUSZYŃSKIA is 151

GOLF NIESZCZĘŚCIE
Historia bardzo rzewna

Stryj porwał się na równe no- I 
gl. Rzcżb:arz chwycił go za rę­
kę i przemocą wiódi w kąt pra­
cowni, gdzie się coś bieliło. 
Szarpnął jakąś płachtę przy ok­
nie. aby' się uczyniło jaśniej i za- 
lękły radca miejski ujrzał posąg. 
Naga dziewczyna, przecudnej 
budowy1, stała przed nim czysta,
. promienista w białości swoje; 
niesamowitej i patrzyła mu w o- 
czy spojrzeniem niewinnem i 
błagalr. em.

Był to ten posąg, do klorego po­
zowała Wikcia, pod którym lak 
często rozmyślał rzeźbiarz z 
wielką słodyczą.

—  To jest ona! — mówił gQ~ 
rączkowo —  ona, moja jcdvria, 
cudowna dziewczyna. Patrz

stryju, uśmiecha się do ciebie... 
Pairz na to objawienie i daj się 
wzruszyć!

Stryj siał z głową pochyloną 
jak byk, kiedy nagle ujrzy coś 
niesamowitego. Ly pal oczyma 
i ciężko dyszai; wreszcie rzekł 
głucho i z niejakim trudem:

— To jest ona?
— Tak, to ona. Uciszmy się, 

a przemówi do ciebie...
—  Ta goła dziwka?
—  Stryju! ,.
— To jesl uczciwe niewiniąt­

ko? A  dziecko prędko hędzie?
Z kolei zaniemówił rzeź­

bi arz, bo mu ,.mowę odebrało'' 
Oparł się o ścianę i drżał, a 
stryj szalał.

—  I to wszystko ma być za 
incje pieniądze? Teraz przy­
najmniej wbem, dlaczegoś < nciał 
goły składać . wizyty w porząd­
nych domach. Między wami wi­
dać taka moda! ^ sty d ! wstyd1 
I ty masz czelność baki mi tu 
świecić i gadać o niewunnych 
panienkach! „Moja -edyna!" —  
powiada... A  pewnie, że jedy­
na ,tylko, że ty nic ,estcs pew­
nie jedyny... Taka, co ci się 
goła pokazuie, .to musi być nu­
mer! Lafirynda jedna! —  „uś­
miechnie się' —  powiada. Pe­
wnie, żc się uśmiechnie, bo zo­
baczyła d iesięć złotych.., Kop­
nąć to ly i k o, żeby się rozlecia­
ło na sto kawałków... Uc nic 
bój się! Jak ją tak kochasz, to 
niech stoi, ale żc tej dziwce w 
gębę plunę, to plunę!

W^ona porwał się jakby w 
n'cgo piorun, trzasnął; zanim je­
dnak mógł temu przeszkodzić, 
stryj plunął »/ białą twmrz po­
sągu i furcząc, ciężko wybiegł.

Fioletowa na gębie apoplek­
sja, Icżko sapiac, biegła za 
mm.

Rzeźbiarz zachwiał się i pad! 
przed zmeważonym posągiem 
na kolana, tak, że ustami dot­
knął jego zimnych stóp.

Ostatnie promienie żfcebodzą- 
cego słońca, mocno krwawiące, 
padły widocznie w tym momen­
cie na p.os-ng, bo sit uczyni: pur­
purowy, jakgdyby zc i ŝ;l.ydit 
po wielkiej zniewadze. I\’ :dy 
zaś po chwili zapadł mrok, coś 
świeciło bladcm b/yskanicm na 
twarzy posągu; dziecko, lub 
człowiek, duszą prosty, mć.oiby 
mnierr ać, żc posąg płakał a tzy 
toczyły się na biedną głowę 
rzeźbiarza.

Zapadł on w n:crncbaw'ą nie­
moc po mezmiernem wzburze­
niu i ly lico ciężko stękał. Nic 
zbyt sie len głos. pełen wielkiej 
boleści, różnił od n edawnego 
postękiwania kobyły pana W a­

lentego, Krajało się iednak
serce.

Fctem to biedaczyna, nawet 
! stękać przestał i nie wi°d :iał 
d.br7.c. co się z nim działo. Aż 
to mróz w kosmate ciało szczy­
pać począł. Podniósł się Wrona 
i mrugał oczami, jak gdyby 
w.Tał po v. iełkiem pi'aństv. ic; 
p-zcta-1 oczy, jakby w nich 
rr- i a 1 ropę snu i żrący piasek 
w: ciękłości, poczcm je zwróć ił 
nr. ukochany posag. 4

Coś mu w tej chwili zatrzesz­
czało w głowic. Człowieł czu- 
1 m obdarzony siucńcm, ni igł- 
by mniemać, że to stara wy- 
sclmię.ta trzeszczy szafa. Rzeź­
biarz przetarł oczy raz jeszcze, 
potem wy ciągnął przed siebie 
cbic. rece, potem gorączkowo, 
w gwałlownvm pośpiechu zapa­
li! zapałkę. Błysnęło 1 zgasło; 
Wrona odskoczył w tył prze­
rażony.

Posagu nie bvło.
(D. c. n.)


